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Z  okazji radosnych Świąt Zmart­
wychwstania Pańskiego Serdeczne Ż y ­
czenia Prenumeratorom, Czytelnikom
i Przyjaciołom zasyła

Redakcja „PRACY"

Czynnik siły w państwie.

Poraź jedenasty już w wolnej 
Polsce święcimy radosne dla całe­
go świata chrześcijańskiego św ię ­
ta Zmartwychwstania. Poraź j e ­
denasty w wolnej Polsce czcimy tę 
najświętszą Prawdę życia, zam­
kniętą wsymbolicznem Zmartwych­
wstaniu Dobra, zwycięstwie spra­
wiedliwości nad małością i nik- 
czemnością.

Dzisiaj tak, jak niegdyś, za 
chmurnych dni niewoli — w zmart­
wychwstanie Polski, — wierzymy 
w zmartwychwstanie Prawdy— i 
Sprawiedliwości społecznej, której 
hasła wypisaliśmy na swych sztan­
darach, ślubując wiernie stać na 
ich straży i do sił ostatka o nie 
walczyć.

I stwierdzamy, choć wiele, jak­
że wiele jeszcze nieprawości w 
stosunkach społecznych — to jed­
nak młoda Polska odrodzona zrea­
lizowała rjuż dużo postulatów spo­
łecznych świata pracy, rozbudowu­
jąc syndykalizm zawodowy (związ­
ki zawodowe) i ustawodawstwo spo­
łeczne. Ukoronowaniem rozmachu, 
jaki nadano wysiłkom w tym kie­
runku, jest  ostatnia ustawa o ko­
dyfikacji ubezpieczeń m. in. ubez­
pieczeń na starość.

Wielka jeszcze odległość dzieli 
nas od tego jasnego Jutra Prawdy
i Sprawiedliwości, jakie jawi się 
nam w snach. Każdy krok w kie­
runku ogólnej kultury zbliża ludz­
kość ku temu Słońcu Przyszłości... 
Pamiętajmy: Rozwój kultury zbliża 
ku nam Cud Zmartwychwstania Pra­
wdy i Szczęścia — oczywiście w 
tych względnych ramach, w jakich 
dostępne to jest dla ludzkości. 
Pracując zatem dla kultury — idzie­
my naprzeciw Bogu — Człowieko­
wi i Jego świetlanym wskazaniom
i naukom, wartość których przed 
setkami lat uwiecznił Męką Swą za 
szczęście ludzkości i Cudem Zmart­
wychwstania, w którym objawił 
nam świetlany prawieczny śymbol 
wiary i nadziei w Jutro.
oooooooooooooooooooooooooooooooo

W szystkim członkom  Zjednoczenia i 
Pokrewnych Organizacji składa tą drogą 
„W esołego A lleluja” Zarząd W ojewództwa 
Łódzkiego Zjednoczenia Polskiej M łodzie­
ży Pracującej „O rlę”.
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Z okazji nadchodzących Świąt Zarząd 
Dzielnicy Z ielonej przesyła wszystkim  ko­
leżankom  i kolegom  oraz sympatykom

„W esołego A lle lu ja“.

oooooooooooooooooooooooooooooocx>

Rozważając zagadnienie potęgi 
państwa, zwykło się twierdzić, iż 
największą ostoją państwa i wol­
ności narodu, to przedewszystkiem 
armja. W twierdzeniu tem jest  
wszystko słuszne. Szczególnie j e ­
żeli uwzględnimy specjalne nasze 
warunki, a więc groźne sąsiedztwo 
Niemiec i Bolszewji i jeżeli s ięg­
niemy do historji i przekonamy 
się, że brak należycie zorganizo­
wanej siły zbrojnej, to jedna z waż­
kich przyczyn utraty naszej niepod­
ległości.

Poza swoją słusznością twier­
dzenie to jednak posiadajedno „ale“,
i to „ale“ zasadnicze.

Wojsko, to właściwie część 
narodu i narodu tego emanacja. 
Nauka, wyciągnięta z ostatniej woj­
ny, doprowadziła nas do tego prze­
konania, że wojnę właściwie pro­
wadzi cały naród. Aby więc woj­
sko było zdrowe, na mocnych mo­
ralnych podstawach oparte, musi 
być zdrowy naród. Aby wojsko 
mogło się bić i miało wolę zwy­
cięstwa, musi siły swe czerpać ze 
zdrowia moralnego całego narodu.

Naród zaś, to przedewszystkiem 
lud. To te miljony ludzi pracy, 
które stanowią rdzeń i podstawę 
narodu. Bez ludu niema narodu, 
niema państwa.

Naród zdrowym jest  wtedy, 
gdy ludzie pracy, gdy lud jest  zdro­
wym i to tak fizycznie, jak i mo­
ralnie *? Z ludu przedewszystkiem 
tworzy się armia, bo lud daje rok 
rocznie dziesiątki i setki tysięcy  
rekruta, z którego dopiero przy po­
mocy fachowej pracy podoficera i 
oficera powstaje właściwe wojsko.

Kiedy możemy mówić o fizy- 
cznem i moralnem zdrowiu ludzi 
pracy ?

Kiedy mówić możemy, że na­
ród jest  zdrowy, że armja jest  pe­
wną i że stanowi ona istotnie po­
tężny, niezwalczony puklerz obrony 
dla państwa“?

Tylko wtedy, gdy lud jestszczę-  
śliwy i zadowolony. Bo dopiero 
z tego szczęścia i zadowolenia wy­
pływa miłość do własnej ojczyzny
i przeświadczenie, iż w razie po­
trzeby państwa swego bronić trze­
ba. Szczęście zaś i zadowolenie 
ludu oparte jest  na dobrobycie, a 
więc na czynniku materjalnym.

Człowiek głodny, bez pracy, 
zdolny jest  nawet do zbrodni. Czło­
wiek zaś ( wiecznie zapracowany, 
ale źle opłacany, taki, który nie 
widzi przed sobą nadziei poprawy 
swej materjalnej egzystencji, jest

typem zgorzkniałym i wiecznie nie­
zadowolonym. Do niego zawsze 
trafi ten, który przyjdzie z dema- 
gogją i który obiecywać mu będzie 
raj na ziemi.

Materjalny byt człowieka, to 
przedewszystkiem:

1) Zagadnienie pracy,
2) Zagadnienie płacy.
Wywód z powyższego jest  ja­

sny i prosty. Leży w i n t e r e s i e  
państwa, a więc czynników rządo­
wych i sejmowych, by wszystkim 
swym obywatelom dać możność 
pracy i zagwarantować im możli­
we zarobki. Leży w interesie ca­
łego narodu, by ci, którzy narodu 
tego stanowią jądro i rdzeń, nie 
stali się ze względów materjalnych 
obywatelami bardzo niskiej klasy. 
Po linji więc mocarstwowego in­
teresu państwa, ze względu na zdro­
wie moralne i fizyczne narodu i 
wojska — idzie dążenie mas pra­
cujących do poprawienia swego  
bytu materjalnego.

Niema więc nic przesady w 
twierdzeniu, iż zagadnienie płacy 
jest zagadnieniem pierwszorzędnej 
wagi, zagadnieniem państwowem.

<s><s>

Przemówienie radnego inż. Wojewódzkiego
w sprawie przekroczeń budżetowych m. Łodzi

R eferen t przekroczeń  budżetow ych 
w spom niał tutaj,  że p rzekroczen ia  te  obej­
mują 1,600,000. zł.

Jeże li  s ię  odrzuci n iedociągnięcia  po­
zycji, to przekroczenia  w budżecie  zwy­
czajnym wyniosą około 3,000,000. zł. P rz e ­
kroczenia te  s tanow ią  poważną sumę.

Mimowoli przychodzi na pam ięć  słyn­
na filipika pana y ic e -p re zy d e n ta  dr. Wie- 
lińskiego, bardzo  niedawna, bo w ub ieg ­
łym roku, kiedy, m ów iąc o p rzekroczen iach  
budże tow ych  ubiegłego M agistratu , tw ier­
dził, że to jeśt  łam anie  ustaw , bezm ała ,  że 
kryrhinał. O tóż obecny Magistrat, w w a­
runkach, w których nie było jakichkolwiek 
specja lnych zm ian w sytuacji naszego m ia­
sta, przychodzi obecn ie  z p rzekrocżen iam i
i przytem  te  p rzekroczenia  są innego c h a ­
rakteru .

Nie b ędę  szed ł  tu  w ślady w ice-pre- 
zydenta  dr. Wielińskiego, nie b ęd ę  mówił, 
że  przekroczeń  być nie m oże , bo powie­
dzieć to  m oże tylko ba rdzo  n iedośw iad­
czony sam orządow iec  i taki tylko ma tupe t  
m ówienia o rzeczach , z k tórem i się jeszcze 
n iedosta teczn ie  zaznajomił. P rzekroczen ia  
budżetow e są zupełnie  natura lne , jeżeli 
chodzi o podniesien ie  p łac  w związku z 
u staw ą państw ow ą, o za trudn ien ie  bez ro ­
botnych, — te  rzeczy przez nikogo nie 
będą  kwestjonowanę, a le  nietylko takie 
przek roczen ia  są w naszym budżec ie .  —
I otóż dziw nem  jest,  że nie chodzi nam  
tu o te  przekroczenia  wzwyż, a le  o zm n ie j­
szenia budżetow e.

Uchwalono, aby wydatkować na bu­
dow ę szkół przy ul. Łęczyckiej i A leksan­
drowskiej 1,500,000 zł. Pam ię tna  była ta  d e ­
ba ta ,  w której m nie  bezpraw nie  pozbawio­
no głosu i z tego powodu nie m ogłem  o d ­
pow iedzieć na różne n ieścisłości w odpo­
wiedzi M agistratu  z powodu mojej in te r ­
pelac ji  w sprawie zan iedbania  budowy 
szkół. Już  wtedy słyszeliśmy od p rzed ­
stawicieli Magistratu, że szkoły te  są wy­
budow ane, a tym czasem  okazuje się, że 
nietylko nie są wykudowane, a le  naw et 
n iew ydatkow ane zostały  sumy, przewidziane 
w budżec ie ,  a więc zam iast 1,500,000 zł. 
wydatkowano tylko 700,000 zł. Panow ie 
z M agistratu powiadają, że  nie m ożna było 
wybudować w ciągu jednego sezonu. Ja  
z ca łą  stanow czością  tw ierdzę, że ponie­
waż mury były tak  przez nas wyprowadzo­
ne, że p rzez  zimę schły, w ięc  M agistra t 
m ógł wykończyć te  szkoły i utrzym ać t r a ­
dycję Magistratu, że rok rocznie  oddaje się 
do dyspozycji 2 nowe gmachy szkolne. 
Tego nie zrobiono, na tom ias t  chwalono się 
wynajętym gm achem  szkolnym przy ulicy 
Hipotecznej, p ra sa  opiewała  ten  czyn w 
hym nach pochwalnych.

P rz e c h o d z ę  do dalszych  przekroczeń: 
Powinna być wydana sum a na inwalidów 
pracy 180,000 zł. S u m a  ta  nie była wy­
zyskana, wypłacono o 25,000 zł. mniej. 
Zabrakło  widać w Łodzi, zdaniem  M agistra­
tu, inwalidów p r a c y !

Cały szereg zm niejszeń jest w pozy­
cjach  utrzym ania  chorych w szp ita lach  i

u trzymania s tarców  i kalek. W tym o s ta t ­
nim wypadku budżetow ą sum ę 178,928 zł. 
zm niejszono o 27,000. zł.

Udział w dokarm ian iu  dzieci w pry­
watnych zak ładach: preliminowano 63.875 
a wydano o 15,000 mniej. Mleko dla  m a ­
tek  karm iących  i n iem ow lą t w b u d żec ie  
było 109,500 —  zm nie jszono o 60,000 zł.

Żywienie w szpita lach : Zbiornia Miej­
ska —  43,000 zł., zm niejszono o 14,000 zł., 
Radogoszcz — było prelim inow ane 282,000 
zł. zm niejszono o 74,000 zł., Św. Józefa  
prelim inow ano 136,000 zł., zmniejszono o
30,000 zł. Św. A leksandra  —  prelim ino­
wano 91,000 zł, wydano o 23,000 zł. mniej.

Dopytywałem się na komisji f inanso- 
w o-budżetowej, jaki był powód, że w szp i­
ta lach  zm nie jszono  te  sumy, k tó re  były 
p rzeznaczone  na żywienie chorych. O d p o ­
wiedziano mi, że tam  był rem o n t  i z tego 
powodu nie m ożna było utrzymywać cho ­
rych w szpita lach. O tóż to ogólne zm nie j­
szenie wyraża się w 25 proc., wynikałoby 
z tego, że ten  rem o n t  trw ał całkowicie  3 
miesiące. W to m i  się nie ch ce  wierzyć. 
Jeżeli  weźm iem y pod uwagę, że tak  mało 
je s t  szpitali w Łodzi i tak  m ało  m iejsc  w 
tych szp ita lach, a tak  wiele chorych, to 
trzeba  powiedzieć, że  źle ten  rem ont był 
p rzeprowadzohy, jeżeli t rzeba  było o 25 
proc. zmniejszyć ilość chorych. O kapi­
ta lnych  rem o n tach  nie słyszeliśmy, były to  
d robne  rzeczy, k tó re  nie powinny były 
wpływać na. tak wielką krzywdę dla najnie-- 
szczęśliwszej części ludności.
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Co do m leka dla n iem ow ląt,  tw ie r­
dzono, że w inny sposób  matki otrzymały 
pomoc. Ale ja sądzę , że Łódź ma ty lepo- 
tzebujących, że g rzech em  jes t  niewydat- 
kowanie całe j  sumy. Sądzę, że tak sam o 
jak inwalidów, chyba m atek  karmiących i 
n iem ow ląt po trzebujących  pom ocy nie za ­
brakło  w Łodzi.

To jest jedna część  tych zm ian b u d ­
żetowych, właściwie n iedociągnięć.

A te raz  przejdę do p rzekroczeń  i po­
ruszę  n iek tóre  pozycje niezbyt wielkie, ale 
charak terys tyczne. Pan  re fe ren t  mówił o 
kosztach  reprezentacy jnych  Magistratu. P o ­
zycja na koszty reprezen tacy jne  jes t  p o ­
zycją bardzo  de lika tną  i t rzeba  się z nią 
ba rdzo  delikatn ie  obchodzić . Wszystkie 
M agistraty uw ażają  sobie  za punkt honoru 
w łaśn ie  tej pozycji nie p rzekraczać . I d la ­
tego ja uważam, że o ile zakreślono sobie 
na  wydatki rep rezen tacy jne  19,000 zł. — to 
trzeba  było wtedy, kiedy się przewidywa­
ło, że te  wydatki nie będą  się mogły po­
m ieśc ić  w tych gran icach , przyjść na Radę 
Miejską, a nie obecn ie  z p rzekroczeniam i 
tych  sum.

Drugie p rzekroczen ie  „rozjazdy s łuż­
bow e P rezydjum  i urzędników Magistratu". 
Tu było prelim inow ane 19,00o zł., a p rze­
kroczono o 31,000 zł , czyli o 160 proc. 
Jeże l i  się w eźm ie pod uwagę, że norm al­
ne rozjazdy są głównie w Prezydjum  Ma­
gistratu , że jeden z członków Magistratu 
urzęduje  i w W arszawie i w Łodzi i nie 
bierze, sądzę, żadnych djet (P rezyden t Z ie­
mięcki: i nie bierze,) ja s tw ierdzam  i tw ier­
dziłem  to na Komisji i d la tego  uwaga pa­
na prezyden ta  była zbyteczna.

O tóż  z tych względów powinny się 
koszty zmniejszyć, tym czasem  zwiększają 
się o 150 procent. Mówiono na Komisji, 
że  to jest  w związku z tem , że miała być 
p o ty czk a  zagraniczna. Tu p. re fe ren t  ina­
czej tę  raecz t łum aczy i nie wiem, komu 
wierzyć, a le  faktem  jest, że gdyby nawet 
te  31 tysięcy związać z pożyczką zagrani­
czną, to  m usielibyśmy m ieć  około 300 wy­
jazdów do  Warszawy. Sądzę, że mimo c a ­
łej energji, z jaką się starano  o tę  pożycz­
kę, której nie otrzymano, o 300 wyjazdach 
n iem a mowy. Czy czasem  w tych kosz­
tach  nie są koszty naszego prezesa  rady, 
który nie jest  dziś obecny, a jest na Zjeź- 
dzie w Sevilli: Jabym  się chc ia ł  z a s tan o ­
wić nad tem, czy faktycznie ludzie, którzy 
się  fachowo nie zajmują sprawami samo- 
rządowemi, po trzebują  tych wyjazdów, k tó ­
re b ędą  kosztowały [poważne sumy. Czy 
rzeczywiście  sam orząd  z tego poniesie tak 
wielką korzyść. Uważam, że w tym wy-

J a k  już donosiliśmy, w tych dniach 
odby ło  się  w Sejm ie  pierwsze czytanie  pro­
jektu  ustawy o ubezpieczeniu  społeczngm . 
Pro jek t ustawy o ubezpieczeniu  społecz- 
n e m  norm uje  dotychczasow e u b ezp iecze ­
nie  ne wypadek choroby, oraz robotnicze 
(ubezp ieczen ie  wypadkowe pracowników 
umysłowych będzie  włączone do ich ubez­
p ieczenia  em eryta lnego), oraz  wprowadza 
na obszarze  całego Państw a ubezpieczenie  
robotn ików  na starość , na wypadek nie­
zdolności do zarobkow ania , oraz zaopa­
trzen ie  wdów i s ie ro t na wypadek śm ierci 
żywiciela rodziny. U bezpieczenie  wykony­
wać będz ie  jednolita  organizacja, której 
najniższą instancją będzie  Kasa U bezp ie­
czeń  Społecznych , wyższym stopniem  Za­
kład U bezp ieczeń  Społecznych , wreszcie 
najwyższym Związek Zakładów Ubezpie­
czeń  Społecznych , jeden w ca łem  Pań­
stwie z s iedzibą  w Warszawie.

Kasy U bezpieczeń  Społecznych wy­
konywać b ęd ą  wszystkie czynności w ym a­
gające bezpośredn io  porozum ienia  z u bez­
pieczonym i i p racodaw cam i, oraz p rzep ro ­
wadzać  b ęd ą  ubezp ieczen ie  na wypadek 
choroby. Zakłady U bezpieczeń  S p o łecz ­
nych, k tórych będz ie  kilka w ca łem  Pań­
stw ie m ają  za zadan ie  koordynowanie  le­
cznictwa, zaw ieranie  umów z lekarzami, 
podejm ow anie  akcji, uspraw nia jącej b iuro­
wość w Kasach, decydow anie  o św iadcze­
n iach  długoterm inowych, oraz zarządzan ie  
rezerw am i tych ubezpieczeń . Związek Z a­
kładów przewidziany jes t  dla skoordyno­
wania wszystkich czynności tery torja lnych 
Zakładów. Powyższa organizacja ułatwi 
zadania  p racodaw com  i ubezpieczonym, 
którzy obecn ie  mają do czynienia z 3-m a 
o d rębnem i instytucjami.

S k ładka  ria ubezpieczenie  wynosili b ę ­
dzie  12 proc. zarobków robotniczych, z cze-

pad k u ,k ied y  panow ie t&k bardzo  oszczę­
dzali na subsydjach dla  instytucji, po trze ­
bnych ludziom biednym, wyjazd do Sevilli 
(Hiszpanja!) nie był potrzebny I^iastu.

P rzech o d zę  do Rady Miejskiej. Na 
naprawy budow lane  i in s ta la c y jn e  było
5.000 zł. Sum a ta  zos ta ła  p rzekroczona o
14.000 zł., znaczy się blisko o 300 proc. 
Może P anow ie  ch c e c ie  się dow iedzieć , co 
za to  zrobiono ? czy Rada Miejska je s t  
p rzebudow ana  ?  Nic podobnego. P o n ie ­
waż były mrozy, założono insta lac ję  gazo­
wą, kosztu jącą  kilka tysięcy, która  jest  tak 
Radzie Miejskiej po trzebna , jak um arłem u 
kadzidło . W tym samym ¡budynku dzieci 
mogły przychodzić  na lekcje do «Gimna­
zjum w 20-stopniowy mróz, im piecyków 
nie zakładano.

J e s t  jakaś dziwna manja  w Radzie 
Miejskiej c iągle  przerabiać, przemalowy- 
wać i zm ien iać  tapety, pomimo, że to  
wszystko było w przyzwoitym stanie . Dziw­
na jest  rzecz, że socjalis tyczne władze 
miejskie tak jakoś po^burżuazyjnemu lubią 
urządzać  sobie życie.

Nie b ęd ę  porusza ł da lszych spraw, 
bo te  w d o s ta teczn e j  m ierze c h a rak te ry ­
zują całość . O tych wszystkich rzeczach , 
jes tem  przekonany, że p rasa  łódzka  będzie  
mało, albo bardzo  og lędnie  pisała, gdyby 
tak ie  rzeczy były w dziesią te j części w 
M agistracie poprzednim , rozpisywałyby się 
gazety, umieszczanoby sążniste  tytuły na 
p ierwszych s tron icach , p isanoby, jak można 
podobne  rzeczy robić, jak można tak m ar­
nować p ie n ią d z e !

I jeszcze p rze jdę  do jednego p rze ­
kroczenia budże tow ego  bardzo  poważnego. 
J e s t  to  pozycja: ogłoszenia podatkowe. 
Wyznaczono na ten cel 30 tys., a wydano 
więcej o 85 tys. zł., to jest znów przekro­
czenie  o 300 proc. Ja  nie wiążę tych rze­
czy z m ilczeniem  prasy, tylko podaję  fak­
ty, które mówią sam e za siebie. T e  prze­
kroczenia  budże tow e w dosta teczne j  m ie ­
rze  charak teryzują , jak lekkom yślnie  p rze­
kracza się budżet, ustanowiony przez Radę 
Miejską. I d la tego  my te raz  rozumiemy, 
d laczego  zwyczajny budżet, który obecnie  
obejm uje  około 6 — 7 miljonów więcej, 
niż w poprzednim  M agistracie, tak mało 
dobrego  przynosi ludności m. Łodzi. Już 
podczas debaty  budżetow ej 'p rzedstaw iałem , 
że  ten  rozdęty  budże t  nie przyniesie  tych 
korzyści szerokim  m asom , k tóre  mogłyby 
przynieść  6 miljonów złotych odpow ied­
nio użyte. Te p rzek ro czen ia  w do s ta tecz ­
nej m ierze  charakteryzują , że szeroko się 
prowadzi gospodarkę  ale nie tam, gdzie 
po trzeba . (Oklaski na sali i galerji).

go 8 proc. płacić będz ie  p racodaw ca  i 4 
proc. pracownik, zmniejszy ona za tem  c ię­
żary, wynikające z ubezpieczenia  dla naj­
bardz ie j  pod  tym względem  obciążonych 
dzielnic , więc d la  województw  poznańsk ie ­
go i pom orskiego i dla Górnego Śląska.

Dopłaty ze Skarbu  P ańs tw a  m ają wy­
nosić według projektu  100 zł. rocznie  do 
każdej ren ty  inwalidzkiej, s tarczej,  wdowy
i wdowca i 50 zł. do  renty sierocej, oraz 
S karb  ponosić  będzie  40 proc. kosztów 
św iadczeń  na wypadek macierzyństwa.

Świadczenia , udz ie lane  na wypadek 
n iezdolności do pracy, oraz wdowom i s ie­
ro tom  znacznie  wzrosną i będą  odpow ia­
dać  po trzebom  [i dążeniom  nowoczesnym, 
świadczenia na wypadek choroby nie będą 
s ię różniły od świadczeń udzielanych o b e ­
cnie przez Kasy Chorych. W za rządach  
Kas U bezp ieczeń  i Zakładów, większość 
będą  mieli pracownicy, w Komisjach Re­
wizyjnych —  pracodawcy. W instytucjach 
ubezp ieczeń  społecznych przewidziany jest 
b ezp o śred n i  udzia ł czynnika rządowego w 
w osobach  p rćzesa  i nom inatów  w Z ak ła­
dach  i w Związku Zakładów  oraz wpływ 
tego czynnika na dz ia ła lność  instytucji 
p rzez zatw ierdzenie , powołanie i zw alnia­
nie dyrektorów, lekarzy naczelnych i m a­
tematyków, prawo decyzji przy wszelkich 
wstrzym aniach uchwał. W ładzę nadzorczą 
nad  Zakładam i i Związkami wykonuje Mi­
n is ters tw o P racy  i Opieki Spo łeczne j,  nad 
Kasami — przew odniczący  Zakładu  u rzęd ­
nik państwowy, w ten  sposób projekt wpro­
w adza e lem en t  ściśle fachowy do  kierow ­
nictwa instytucjami ubezpieczeniow em i i 
wzmacnia nad niemi nadzór Państw a.

W jedności zawodowej 
moc klasy robotniczej!

Z ebran ie  w obecności 190 delegatów, 
członków Z arządu  Okręgowego, Komisji 
Rewizyjnej i S ą d u  Koleżeńskiego zagaił 
kol. Wojewódzki, proponu jąc  na przew od­
niczącego  kol. K asprzaka, co zebrani przy­
jęli p rzez  ak lam ację .

P rzew odniczący  popros i ł  na a se so ­
rów kol. Nowickiego, P ie tranka , A ndrze­
jewskiego i Mertynową, a na sekretarzy  
kol. Szczygielskiego i Gąsiorowskiego.

S praw ozdan ie  z ca ło rocznej pracy 
Zarządu  O kręgow ego zdaw ał kol. inż. W o­
jewódzki, który, m ówiąc o ruchu  narodo- 
wo-robotniczym na te ren ie  Łodzi, s tw ier­
dził, że ruch ten  po rozłam ie  obecnie  s ta ­
le krzepnie i s ię  wzmaga, czego najlep­
szym dow odem  były m anifestac je  3 Maja 
oraz 11 listopada.

Z dum ą stw ierdza, że P a r t ja  utrzy­
mując 7 lokali partyjnych, tygodnik i cały 
szereg różnych instytucji, op iera  się wy­
łącznie  na groszowych robotniczych sk ład ­
kach bez jakichkolwiek i skądkolwiek su b ­
sydjów.

Dowodzi to masowości ruchu  i sp rę ­
żystości Organizacji. Mówca omawia dalej 
nasz udzia ł w ruchu zawodowym, spół­
dzielczym, oświatowo - kulturalnym oraz 
sportow ym . Wskazuje na wspaniały roz­
wój bratn iej organizacji m łodzieży p racu ­
jącej „ O r lę ” oraz chó ru  robotniczego „P o ­
b u d k a “. Wreszcie omawia nasze  s tanow i­
sko w łódzkim  sam orządzie ,  stw ierdzając, 
że krytyczne s tanow isko w zględem  żydow- 
sko-n iem iecko-socjalis tycznego Magistratu
i jego poczynań, krzyw dzących ludność 
polską, zajmuje jedynie nasza Frakcja.

Z arząd  Polskiego Związku Pracow ni­
ków Sam orządow ych i P rzedsięb io rs tw  Uży­
teczności Publicznej „ P r a c a “ w dniu 21 
m arca  r. b. wysłał m em orja ł do P ana  Mar­
szałka Piłsudskiego, P rem je ra  Ministrów 
P. B artla  oraz na ręce  P . Ministra Spraw  * 
W ewnętrznych  G enera ła  Sławoj-Skłpdkow- 
skiego. M emorjał ten  został  podpisany 
przez trzystu starych robotników sezono­
wych, którzy pracowali po 12-cie lat z 
rzędu  na robo tach  miejskich, a za o b e c ­
nych władz socjalistycznych jak w zesz­
łym roku, tak  i w tym sezonie  są zachw ia­
ni pod  w zględem  uzyskania pracy dzięki 
zastosowaniu przez Związki Klasowe —  
specja lnego  „Klucza Party jnego“ .

W m em orja łach  wysłanych robotnicy 
proszą władze cen tra lne  o wglądnięcie w 
system  angażowania robotników sezono­
wych w Magistracie m. Łodzi, skutkiem 
k tórego starzy, s teran i p racą  na robo tach  
publicznych — robotnicy sezonowi pozba­
wieni zostaną  pracy w tym roku. R obo tn i­
cy wskazują, że podczas  inwazji bo lsze ­
wickiej porzucali domy rodzinne  lub też 
wysyłali swych synów do walki z wrogiem
o wolną Polskę. Dziś ich m iejsca na robo­
tach  miejskich zajęli żydzi z „B undu“ , 
k tórzy częs tokroć  m iast Państw u  Polskie-

W tych dniach  odbyło się przy ulicy 
G łównej 31, w lokalu Związku „ P r a c a ” 
organizacyjne zebran ie  robotników  przem y­
słu dzianego i pokrewnych zawodów, przy 
udzia le  317 osób. P rzedm io tem  obrad  by­
ła  sp raw a powołania  do życia organizacji 
zawodowej, której do tego czasu  daw ał się 
odczuw ać brak w śród  tej kategorji ro b o ­
tników. Między innem i niektórzy robo tn i­
cy podawali do w iadom ości zebranym , iż 
w śród  robotników  kręci się jakieś c iem ne  
indywiduum i s ta ra  się ściągać robotników 
do jakiegoś fikcyjnego związku i zbiera 
p ieniądze.

O tó ż  należy p rzes trzec  ogół ro bo tn i­
ków, by przepędzili  precz tego gościa, 
gdyż niek tórzy  robotnicy go znają  a jest  
nim wyrzucony z wielu organizacyj niejaki 
Tom czak.

P o za tem  om óv’iono jeszcze kilka 
spraw związanych z ca łoksz ta łtem  Związku 
oraz  usta lono  wysokość składki m ies ięcz­
nej, wpisowego i nazwę Związku:

Spraw ozdan ie  kasowe, wykazujące 
znaczny wzrost wpływów, zdaw ał skarbnik 
kol" Otwinowski, sp raw ozdan ie  Komisji Re­
wizyjnej kol. Owsianka, Sądu  K oleżeńsk ie­
go kol. Jęd raszczy k .

W dyskusji zab iera ło  głos szereg  m ów ­
ców, a m iędzy innymi koleżanka Anzela- 
kowa, m ów iąc o pracy Koła Kobiet, kol. 
Galiński o współdzie lczości,  kol. P ięta  o 
pom ocy ruchow i zawodowem u, kol. C yna­
mon, Sędkiewicz, Zieliński, Kajtaniak i inni

Po dyskusji za tw ierdzono  wniosek 
Komisji Rewizyjnej o przyjęciu do w iado­
mości spraw ozdania  kasowego oraz  ud z ie ­
lono abso lu torjum  u s tępu jącem u  Zarządowi.

N astępnie  przystąpiono do wyboru 
nowego Z arządu  a w czasie  obliczania gło­
sów kol. dr. S am borsk i wygłosił referat,  
charak teryzu jąc  dz ia ła lność  poszczególnych 
partji w P o lsce  oraz o w ielkiem znaczeniu  
naszej n iepodległości gospodarczej.

Do nowego Zarządu  Okręgowego zo­
stali wybrani kol. kol. Wojewódzki, S m o ­
larek, Otwinowski, Sam borsk i,  Sędkiewicz, 
S kom orow ska i Woźniak, a nas tępców  koL 
kol.: Szczygielski, Grałka i Turek . Do Ko­
misji Rewizyjnej kol. Owsianka, Jaworski
i Skowroński, na zas tępców  kol. G eppert
i Duraj. Do Sądu  Koleżeńskiego kol.: Ka­
czm arek , Jęd raszczyk  i Lew andow ski, na 
zas tępców  kol. Błaszczyk i Maciaszczyk.
Po  wyczerpaniu porządku dziennego p rze­
wodniczący, podziękowawszy wszystkim o- 
becnym  de lega tom  za rzeczow e obrady, 
zam knął posiedzenie.

mu pom agać —  szkodzili a nawet je zd ra ­
dzali (1919 r. w Pińsku).

Krzywdą polskiego robotnika
władze rządow e zain teresow ały  się, gdyż 
w krótkim czasie , bo już w dniu 25 m a rc a  
r. b. zos ta ła  w ezwana nasza delegacja, 
która z kolegą posłem  W aszkiewiczem 
sprecyzow ała  swój pogląd na tę  sprawę. 
Delegacja  Polskiego Związku sta ła  na s ta ­
nowisku, iżjedynie słusznym i sprawiedliwym 
system em  jest dać  p ierwszeństwo robo tn i­
kom, pracującym  już po kilka lub kilkana­
śc ie  lat. O becny w M inisterstwie Spraw 
W ewnętrznych W ojewoda Łódzki, P a n  Ja -  
szczołt  oświadczył, iż taki pogląd na kwe- 
stje zatrudnienia  robotników  na robotach  
m iejskich  jes t  najsłuszniejszy zaś „Klucz 
Partyjny“ , na zasadzie  którego władze 
miejskie angażują robotników, jest n iesłu­
szny i wysoce krzywdzący. Pan W ojewoda 
przyrzekł, iż będz ie  s ta ra ł  s ię  wszelkiemi 
siłami wpłynąć na Magistrat, ażeby s toso­
wał słuszną  zasadę , wskazaną przez naszą 
delegację.

N iezależnie  od powyższego kol. pose ł 
Waszkiewicz pozosta ł  w W arszawie ce lem  
dalszego interwenjowania w powyższej 
sprawie u zain teresow anych czynników.

S k ładkę  m ies ięczną  ustalono na Zł. 1.— 
W pisowe na — — Zł. 1.50

Nazwę Związku przyjęto nas tępującą: 
Związek Robotników i Robotn ic  Przem ysłu  
Dzianego i Pokrewnych Zawodów „PRACA“ 
z siedzibą Z arząd u  Głównego w Łodzi.

Następnie  w ybrano  komisję organiza­
cyjną, Składającą się z 5 osób, do której 
weszli z wyboru: kol. kol. W artalski Mi­
chał, Szp icer  Marjan, Szyndler  Jan , P le ­
bański F ranciszek  i Dzik Edward.

W końcu postanow iono przystąpić  do 
zorganizowania  biura, oraz ustalono, że  co ­
dziennie  od godz. 6 —  7 w ieczorem  b ę ­
dą przyjm owane zapisy na członków Związ­
ku. Zebrani wyrazili rad o ść  z pow odu po- 
wstan ia^ich^w łasnej i n iezależnej o rgan iza­
cji i przyrzekli sobie , iż w ciągu krótkiego 
czasu  organizacja  ta  musi objąć wszystkich 
robotników tego zawodu.

@ ®  ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ®

Jak wygląda reforma 
ubezpieczeń społecznych?

o o

Delegacja Polskiego Zw. Pracowników Samorządowych
na czele z posłem Waszkiewiczem u W ładz Centralnych w Warszawie

Powstanie nowej organizacji zawodowej
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Chrystus Zmartwychwstał
.. .Tam, w N azarecie ,  w ubożuchnej ch a tce ,  
Przy Świętym  O jcu i Najświętszej M atce, 
Zda ła  od świata, p raw ie jak sam otnik , 
Wiódł żywot c ichy  Chrystus P an  - Robotnik; 
Niósł ogrom  troski —  jak R odzice nieśli — 
Pracu jąc  ciężko w ch arak te rze  cieśli.

A gdy trzydz ieste  minęły Mu lata,
W yszedł z w arsz ta tu  na w idownię świata, 
Szedł m iędzy ludzi skroś ca łą  Jude ję ,
I, budząc  w s e rcach  n ieziem skie nadzieje  —  
W skrzeszał umarłych, leczył opętane , 
B alsam  ukojny niósł na każdą ranę,
A czy do m iasta , czy to szed ł nad m orze, 
Zaw sze i w szędzie  głosił S łow o Boże,
I gdzie nie s tan ą ł  w d rodze  onych trudów, 
T am  czynił dobrze ,  tam  sia ł  b lask iem  cudów.

I za to  s ta n ą ł  p rzed  S ąd em  Piłata;
On, D obroczyńca i Zbawiciel Świata !
Że krzesa ł P raw d ę  z n iebieskiego spiżu — 
Umarł pom iędzy ło tram i na krzyżu.

Już  A llelu jne rozegrzm iały  pienia,
Już  od padołów, aż pod nieb sklepienia, 
Po  niewidzialnych strunach  praprzyrody, 
Gdzie wczoraj jeszcze przewalały lady — 
Dziś płynie okrzyk szczęścia  i radości: 
Chrystus Zm artwychwsłał,  C hrystus Bóg —

M iłośc i!
W czoraj cierpliwy i uległy światu,
Dziś p rzepotężny, pe łen  Majestatu,
W czoraj cierpliwy... Dziś cierpliwy bardziej,  
Bo wszystkich wzywa, a nikim nie gardzi, 
Nie szuka naw et na w rogach  odwetu ,
Ten  Bóg - Robotnik — Chrystus z N azaretu .

M ichał Jakóbczyk.

Najukochańszy nasz mąż, ojciec, dziadek

ś .  f  p .

Jan Woiciech Mościcki
zmarł dnia 19 b. m. przeżywszy lat 64 i został pochowany 
w grobie rodzinnym w Krzemieńcu, o czem zawiadamiają kre­
wnych i znajomych pogrążeni w smutku

żona, syn, synowa, wnuczki i krewni.

Tak czynią socjaliści !
O d jk i lk u  lat w M agistracie Łódzkim 

p racow ał kol. W ojciech Nowicki, który za 
działa lność  n ielegalną zos ta ł  swego czasu 
przez  m oskali aresztowany.

Poniew aż Nowickiemu groziła kara 
śmierci,  symulował obłąkanie . D ługotrwałe 
w ięzienie  w tych w arunkach  poderwało 
zdrowie kol. Nowickiego i choć  od śm ie r ­
ci się wywinął, zrujnował sobie  zdrowie.

Kol. Nowicki jes t  obarczony p ięc io r­
giem dzieci. O skarżono kol. Nowickiego, 
który był woźnym w szkole, o pobicie  u- 
cznia.

Magistrat sk ierow ał sprawę do p roku­
ra to ra  i do Komisji Dyscyplinarnej.

W S ąd z ie  kol. Nowicki zosta ł  skaza ­
ny na 50 zł. grzywny. Dowodzi to, że p rze ­
winienie jeżeli m iało m iejsce, było drobne.

Komisja Dyscyplinarna przy M agistra­
cie Łódzkim po rozpa trzen iu  sprawy ska­
zała  Nowickiego na najc ięższą  karę, jaką

miała w swem  rozporządzeniu , to  je s t  na 
wydalenie z p r a c y !

P o dobno  wyrok był jednogłośny; w 
składzie Komisji zasiadali  dwaj p rz e d s ta ­
w iciele  pracowników, którzy też  przyłączyli 
s ię  do wydalenia Nowickiego z pracy.

Kol. Nowicki i Związek „Praca"  zło­
żyli podan ie  o ponow ne rozpa trzen ie  sp ra­
wy, tw ierdząc , że nowi świadkowie p rz e d ­
stawią zajśc ie  w odm iennem  św ie tle .

Pom im o, że § 37 Przep isów  o Komi­
sji Dyscyplinarnej p rzewiduje  wznowienie 
rozprawy na p rośbę  skazanego, Magistrat 
ka tegorycznie  odm ów ił  wznowienia.

Kol. Nowicki o trzym ał wezw anie , by 
opuśc ił  za jm ow ane  przezeń  m ieszkanie  
wraz z rodziną.

W strzymujemy się um yślnie  od w sze l­
kich kom entarzy , gdyż sam fakt d la  każ­
dego cz łow ieka czującego i m yślącego  jest 
tak  krzyczący, że kom entarzy nie po trzebuje .

Tak  czynią s o c ja l i ś c i !

Z życia organizacyjnego.
Jajko w Dzielnicy Bałuckiej!

Dnia 7 kwietnia 29 r. odbędz ie  się 
tradycyjne Jajko, we własnym  lokalu przy 
ul. Franciszkańskiej; na powyższe zaprasza  
się koleżanki i kolegów (o godz. 3 po poł.)

Jajko w Dzielnicy Staromiejskiej
Zarząd  Dzielnicy S tarom iejskiej  N.P. 

R.-L. zaw iadam ia  swych członków, iż w 
dniu 7 kwietnia r. b. w lokalu własnym 
urządza tradycyjne Jajko na k tó re  zaprasza  
kolegów.

Jajko w „Orlęciu“
Zarząd Koła V Z. P .M . P. „O r lę “ — 

niniejszem  zawiadam ia, iż w dniu 1-go 
kwietnia o godz. 2 po poł. urządza trady ­
cyjne „ Ja jk o ” dla swych członków.

Komunikat
Z arząd  Kola Ill-go Z.P.M.P. „ O r lę “ 

zawiadamia, iż w dniu 6 kwietnia r.b. w 
pierw szym  te rm in ie  o g. 18.30, w drugim 
te rm in ie  o g. 19-j w lokalu przy ul. F ran ­
ciszkańskiej 58, odbędzie  się Nadzwyczajne 
O gólne Z ebran ie  Członków.

Wielki koncert „Pobudki"
Chór Robotniczy „ P o b u d k a “ w dniu

14 k w ie t i i a  r.b. o godz. 4 po poł. urządza  
„WIELKI KONCERT" w Sali Filharmonji 
przy ul. Pr. Narutowicza 18, z bardzo  
urozm aiconym  program em , pod dyrekcją 
znanego na gruncie  łódzkim  p. K. P ro ­
snaka.

Jak  wynika ze sprzedanych już b ile ­
tów na powyższy koncert ,  za in te resow anie  
jest bardzo  wielkie.

Zwracam y się do Sz. K oleżanek i Ko­
legów, ażeby wcześniej zaopatrywali się 
w bilety, pom agając tym sposobem  w ro ­
zwoju m łodego, lecz potężnego własnego 
ch ó ru  robotniczego.

Bilety nabyw ać m ożna w sekre tarja-  
cie N.P.R.-L. P io trkow ska 91, w pon ie­
działki i czwartki każdego tygodnia od g.
8 — 10 wiecz. u kol. Szylkiego.

W ycieczka Z w iązku P rac. B iurow ych „ P r a c a "
Z arząd  Związku Prac . B iurowych P r a ­

c a "  ch ąc  dać  m ożność  swym członkom  
zw iedzenia  Pow szechnej Wystawy Krajowej, 
k tó ra  o d b ędz ie  się w czasie  od 15 maja  
do 15 września  r. b., urządza  w dniach 29
i 30 czerw ca wycieczkę. Zapisy i informa- 
cyj udziela  sek re ta r ja t  związku we wtorki
i czwartki każdego tygodnia. S e k re ta r ja t  
czynny od godz. 5 do  7 wieczorem.

Górą, robotnicza pieśń polska!
Kulturalna działalność Chóru „Pobudka“

M łoda jje szcze  o rganizacja  —  ale  z a ­
pał do pracy, rozm ach i zac ięc ie  w przed- 
s ięw zięciach^niepow szednie .  Zwłaszcza z 
chwilą, gdy b a tu tę  nad chó rem  objął mistrz 
P ro sn ak  —  sławo chó ru  „ P o b u d k a “ rośnie  
jak na drożdżach . Występy publiczne co ­
raz częstsze ,  sukcesy coraz  obfitsze; ilość 
członków i członkiń w zras ta  z dn ia  na 
dzień . Dalibóg,! obecny Z arząd  Towarzy­
stwa z p rezesem  kol. Ciepłowskiim na cz e ­
le dumny być m oże z rezu lta tów  swej 
ruchliwości i inicjatywy. P o d  ba tu tą  prof. 
Karola P rosnaka  czeka  chó r  nasz jaknaj- 
chlubnie jsza  przyszłość.

O sta tn i występ  publiczny chó ru  „ P o ­
b u d k a “ odbył się w m arcu  a już dziś zwia­
stu jem y o n o w y m i  Koncercie , na który 
niewątpliwie polska Łódź robotn icza  p o ­
spieszy gremjalnie.

Poprzedni koncert  odbył się w sali 
T ea tru  Popularnego jako inaguracyjny „ P o ­
r a n e k “ Chóru Robotn iczego  „Pobudka" . 
Z a in te resow an ie  „ P o ra n k ie m “ było wiel­
kie, dow odem  czego wypełniona sa la  po 
brzegi.

Przed  rozpoczęciem  program u kol. 
Dr. E. S am borsk i wygłosił p iękne p rzem ó­
wienie, podkreśla jąc  znaczen ie  kultu pieśni 
d la  ca łoksz ta łtu  kultury robotniczej i duże 
zasługi dla tej pieśni chóru  „P o b u d k a“.

Na p rogram  złożyły się  utwory: D um ­
ka z op. „Cud Królewny“ —  Prosnaka, 
Rom ans —  P rosnaka  „Fijołek z A bbaz ji“
— W encla  i i „Na cześć  w iosny“ — P ro­
snaka, odśp iew ane  przez chór  z towarzy­
szeniem  orkiestry symfonicznej pod b a ­
tu tą  dyr. K. P rosnaka .

Za wykonanie przez c h ó r  powyższych 
utworów, publiczność  obdarzyła  dyrektora 
K. P ro sn ak a  niemilknącą burzą  oklasków.

Nic dziwnego, za postawienie  tak m łodego 
chóru  na takim wysokim poziom ie, dyr. K. 
Prosnakow i należy się jaknajwyższe uzna­
nie. —

Na dalszy  ciąg  program u złożył się: 
p rodukcje  p. Piątkowskiej,  art. T ea tru  P o ­
pularnego; p. F. Borysiewicz odegra ł na 
cytrze: „N okturn“ -  Eusleina, „Fantazję  
w ęgierską“ - K astenedera  i „Kwiaty P o l­
sk ie”, p. H. Sm użny teno r  odśpiew ał solo: 
arję  z op. „T osca“ - Puccin iego  i a r ję  z 
op. „ P a ja c e “ —  Leoncavalla.

Zakończyła koncert  o rk ies tra  symfo­
niczna T ea tru  Popu larnego  wykonaniem 
uwertury do  op. „Cyganka“ - Balferego i 
„Na perskim  ja rm a rk u “ —  Ketelbeya, pod 
dyr. K. P rosnaka .

Całość więc program u była u jęta  b a r­
dzo stylowo, a wykonanie upewniło  ło ­
dzian, że  Chór Robotniczy „ P o b u d k a ” na 
cze le  z dyr. K. P rosnak iem , p racu je  in ten­
sywnie i w niedalekiej przyszłości (przy po­
mocy chę tnych  koleżanek  i kolegów do 
wzięcia czynnego udziału w chórze)  będz ie  
jednym z pierwszych chórów na te ren ie  m. 
Łodzi, aby p ieśń  polska wśród robotn iczej 
Łoczi sta ła  na największym poziomie.

C ześć  pieśni!

a i i i i N i i i B i i i u
Zarząd Okręgowy

N. P. R .-Lew icy
W piątek, dnia 5-go kwietnia 

1929 r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo­
wego N. P. R.-Lewicy. 

Obecność wszystkich przedsta­
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa.

Kino Spółdzielni Pracowników państwowych « Sienkiewicza 4P
W sp ółczesn y  ero ty czn y  dram at

„W wirze Paryża“
W ro la ch  g łów n ych :

L1L DAGOWER i GASTON JACQUET
N astęp n y  program : „KRÓLOW A B R O A D W A Y U ”.

* I
W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 3 30. W soboty, 
niedziele i święta o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans o 9.30 wieczorem. Na

1 seans ceny miejsc zniżone.

Listy  od robotn ików .

Kuchciak, wódka i 10 zł.
P o d  tym ty tu łem  kreślę  te  kilka słów, 

gdyż innego tytułu do omawianej p rzezem - 
nie sprawy dobrać  nie mogłem.

Przy ul. S ienkiewicza 163, mieści się 
przędzaln ia  odpadkow a zgrzebna, w łasność  
Lewita i B rz e z iń sk ie g o . Przędza ln ia  ta  zo ­
s ta ła  u n ie ruchom ioną  w dniu 13 I. 1929 r. 
z powodu braku  kapita łu  obro tow ego  oraz 
rozrachunku  współwłaścicieli , w obec  czego 
robotnicy  znaleź li  się bez  pracy. Firma 
ta  nie s tosow ała  p łac  zgodnie z taryfą i 
na  tym tle  przy zwolnieniu robotników  z 
pracy wynikł zatarg , k tóry trw ał do 4-go 
m arca  r. b.

Za ta rg  ten  zos ta ł  zlikwidowany przez 
Związek „ P ra c a “ . W międzyczasie  z jawił się 
na te ren ie  tej fabryki n iejaki Kuchciak, 
który zaczął nam aw iać  robotników  do ja­
kiegoś związku i zaczął  obliczać, ile  się 
każdem u robotnikow i należy; w r e z u l ­
tac ie  d oszed ł  do wniosku, że fabryka p ła ­
ciła wyżej cennika  i nic się  robotnikom  
nie należy, a le  firma daje to od sieb ie . 
Robotnicy  d os taną  pewną sumę, [ale nie 
wszystko, co żądają. P rz e d te m  jednakże  
m uszą  się zgodzić dać  m u t. j. Kuchcia- 
kowi po 10 zł. każdy za Załatwienie tej 
sprawy no i musi być „w ódzia“.

W idocznie ów Kuchciak wychodzi z 
tej zasady, że  bez „w ódki d ie ła  n ie  roz* 
b ie r jo sz “. Niektórzy robotnicy  dali się n a ­
brać, a le  część  zgłosiła się do Związku 
„ P r a c a ” i tam  im ośw iadczonof iż im się 
należy dop ła ta  do stawki po zł. 200 .—, 
300.— oraz za urlopy po zł. 47,60 gr. do 
57,80 gr., w obec czego k ierownik Związku 
„ P ra c a “ u d a ł  s ię  na m ie jsce  w dniu 4-go 
m arca  b. r. i sprawę tych pretensji c a łk o ­
wicie za ła tw ił na korzyść robotników, k tó­
rych było 7 osób i co  nie chcieli d ać  po 
zł. 10.— Kuchciakowi. N atom iast Kuch­
ciak  kilku robotn ikom  kazał b rać  to, co 
dają, t. j. 60 do 80 proc. na leżności i ta m ­
ci robotnicy  dosta l i  mniej pieniędzy od 
fabrykanta, a zarazem  musieli dać  po 10 
zło tych  i postaw ić wódki.

T en że  Kuchciak jest pod ś ledz tw em  
za  nadużycia  z pieniędzm i, s iedział już w 
kryminale i jes t  zwolniony do sprawy za 
po ręczen iem . T rzeba  tę  szkodliwą Ued- 
nostkę  pędzić p recz  od siebie. Niech t e ­
raz robotnicy wszędzie, gdzie tylko pokaże 
się  ów Kuchciak, dom agają  się  od niego, 
by o d d a ł  p ien iądze  i zap łac ił  za wódkę 
tym  robotnikom , których skrzywdził.

S. Rutk.

Z Koła Kobiet
W tych dniach odbyło się przy li­

cznym udzia le  koleżanek ogólne zebran ie  
Koła Kobiet N. P. R.-Lewicy.

Z ebran ie  zagaiła p rzew odnicząca  K. 
Anzelakowa, powołując do sto łu  prezy- 
djalnego kol. Rogalską, poczem  po odczy­
taniu pro toku łu  z zesz łorocznego  zebrania
—  przystąpiono do spraw ozdań  z dzia ła l­
ności Koła za rok ubiegły.

Z ogólnej ca ło rocznej pracy Koła —  
sk łada ła  sp raw ozdan ie  kol. p rzew odnicząca  
podkreś la jąc  ciężkie  warunki, w jakich 
Koło musi p racow ać, które  jednakże  nie 
zn iechęca ły  Zarządu , a odwrotnie po b u ­
dzały do tem  intensywniejszej i gorliwszej 
pracy dla dobra  organizacji.

Z arząd  Koła odbywał regularnie po­
siedzenia , zwoływał częs te  konferencje, bra ł 
udział wraz  z ca łem  Kołem we wszystkich 
uroczystościach, ob ch o d ach ,  ak adem jach . 
Latem organizował wycieczki krajowe. Przy 
w yborach i na  w iecach , oraz we wszelkich 
akcjach politycznych partji w spó łp racow ał 
z kolegami. Udzielał pomocy materja lnej 
potrzebującym  członkom  i ich dzieciom . 
U rządzał korzystne imprezy dochodow e, 
jak: zabawy, herba tk i  a także  towarzyskie 
jak: „ O p ła tek ”, „Ja jk o ”, Choinkę da  dzieci
i tem u  podobne.

Po  zdaniu spraw ozdania  przez kol. 
kol. sek re tarkę , skarbniczkę, gospodynię 
o raz  przedstaw ic ie lkę  komisji rewizyjnej; 
z e b ra n e  uchwaliły us tępu jącem u  Z a rz ą d o ­
wi abso lu torjum , oraz w iększością głosów 
powołały ten że  do pełn ien ia  nadal swych 
obowiązków na rok przyszły. L. D.

Teatr Miejski
W niedzie lę  i w poniedzia łek  w ieczo­

rem  (1-szy i 2-gi dz ień  św iąt Wielkiej No­
cy) „Dwaj panowie B“ . W poniedziałek  o 
godz. 12-tej w południe  po cenach  najniż­
szych bajka dla dzieci „C udow ny p ie rśc ień “ ,
o godz. -4-tej po poł. po cenach  popu lar­
nych „To, co  n a jw ażn ie jsze"
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To, czego jeszcze nie było! To, co całą Łódź  olśni!

„SZECHEREZADA”
W spaniała ta bajka odegrana będzie przez:

Iwana Petrowicza, Mikołaja Kolina, Marję Albini, 
Petersen Mozżuchinową i Aleksandra Wertyńskiego.

W ielka o r k ie s tr a  sy m fo n iczn a  pod dyrekcją  T E O D O R A  RYDERA.

łtlipiSC nntllllaniP * P'erwszy seans wszystkie  miejscs, po i .— zł. i 50 gr. — Początek seansów o godzinie 
ł ł i i t j d i  jJU jJłłl tu  Uw 4 -ej po poł. w soboty, niedziele i święta o godz. 1. po poł., ostatniego o 10 wieczorem.
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Huragany śm iechu w filmie 
z amerykańskim

Patem i Patachonem
p. t. 

1RIFF i RAFF
JAKO LOTNICY

Nad program: FARSA.

WODEWIL

, MADY CHRISTIANS {Í
CORSO

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o {

Szampańska urocza

)

)

)

w szlagierowej komedji p. t.

PANNA SZOFER*
 ̂ Żywa i tętniąca humorem akcja rozgry­

wa się  na Rivierze i w środowisku  
amerykańskich miljarderów.

Nad program: FARSA.

^  w najnowszej swej produkcji p. t.

♦ ComiEonny zwyciężają
# Nad program: FARSA.

m

Kasa  Chorych m . Ło d zi
ogłasza niniejszem

KONKURS
na posadę  lekarza-re fe ren ta  leczn ic tw a w Przychodni Kasy Chorych.

Ubiegający się o powyższe stanow isko  winni obok podania, zawierają­
cego krótki życiorys, w ykazać s ię  posiadaniem  przynajmniej 10-letniej praktyki 
lekarskiej, znajom ości wszystkich działów medycyny i praktyki adm inistracyjno- 
lekarskiej.

P o n ad to  należy za łączyć następu jące  dokum enty:
1. M etrykę urodzenia ,
2. dowody, s tw ierdza jące  obywatelstwo polskie,
3. dyplom  dok to ra  w szech n au k  lekarskich  z prawem  praktyki 

w Państw ie  Polskiem .
Wynagrodzenie re fe ren ta  lecznictwa za 7 godzin dziennej pracy wynosi 

zł. 1.395 plus dod a tek  mieszkaniowy zł. 114,30.
Bliższych informacyj udzieli Naczelny Lekarz Kasy Chorych.
Podania  należy k ierować do Zarządu  Kasy Chorych m. Łodzi, ul. W ól­

czańska  JSTs 225, w term in ie  do  dnia 15-go kwietnia 1929 r.
KASA CHORYCH m. ŁO DZI

( — )  Dr. E. S a m b orsk i ( — ) F. K ałużyński
Dyrektor. P rzew odniczący  Zarządu.

OGŁOSZENIE.
O piera jąc  się na R ozporządzen iu  P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dnia 31 s ier­

pnia  1926 roku o zabezpieczeniu  podaży  przedm iotów  powszedniego użytku (Dz. U.R.P. 
JNfi 91 poz. 527) na R ozporządzeniu  M inistra Spraw  W ew nętrznych  z dnia 19 lipca 1928 
roku o regulowaniu cen  prze tw orów  zbóż chlebow ych, m ięsa i jego przetworów oraz 
cegły (Dz.U.R.P. JSfa 87 poz. 761) oraz na uchw ale  Magistratu m. Łodzi Nr. 355 z dnia 16 
kwietnia 1926 roku — niniejszem  poda ję  do wiadom ości m ieszkańcom  m. Łodzi co n a ­
stępuje:

Uchwałą Magistratu m. Łodzi Nr. 325 z dnia 23 m arca  1929 roku zostały wy­
znaczone  n as tępu jące  ceny m aksym alne: (najwyższe)

na przetwory zbóż chlebowych za 1 kg.
W  H U R C IE : W  D E T A L U :

KONKURS.
M agistra t m. Łodzi niniejszem ogłasza konkurs nieograniczony na bu­

dow ę i eksp loa tac ję  w m ieście  Łodzi w ciągu lat p ię tnastu  ulicznych słupów 
reklam owych, wskazujących jednocześn ie  miejsce przystanków tramwajowych.

Reflektanci na koncesję  winni najpóźniej do dnia 16 kwietnia 1929 roku 
do godziny 12 w południe  nades łać  oferty w zalakowanych kopertach  do Magi­
s tra tu  m. Łodzi — Wydział P rzedsięb io rs tw  Miejskich, P lac  W olności Nfi'* 14, 
pokój No 28, z podaniem  w nich wysokości oferowanego Gminie Miejskiej Łódź 
czynszu dzierżawnego, jaki o feren t zobowiąże się płacić M agistratowi m. Łodzi 
w odse tkach  od wpływu brutto , osiąganego z eksploatacji  słupów, oraz dołączyć 
projekt s łupa reklam ow ego o wymiarach: 3,2 mtr. wysokości i podstawą w ren ­
cie 46 x 46 cm.

Warunki przyszłej umowy koncesyjnej obejrzeć  można w M agistracie m. 
Łodzi, Wydział P rzedsięb io rs tw  Miejskich, P lac  Wolności .Na 14, pokój JSfa 28, 
codziennie , prócz dni świątecznych, w godzinach od 9-ej rano do 14-ej.

Każdy stawający do konkursu winien złożyć do  Głównej Kasy Miejskiej 
M agistratu m. Łodzi, P lac  Wolności Ne 14, przed dniem  16 kwietnia 1929 roku 
gotowizną zł. 500.— (złotych pięćset), jako wadjum, zwrotne w razie nieutrzy- 
m an ia  się przy konkursie  danego oferenta  — w ciągu dni dz iesięc iu  od zad e­
cydowania przez M agistra t m. Łodzi, czyja oferta  zostanie  przez Magistrat za­
akceptowana.

W razie, gdyby oferent, wybrany przez Magistrat, odmówił w terminie, 
wyznaczonym przez Magistrat, podpisania  odnośnej umowy na w arunkach, u s ta ­
lonych przez Wydział Przeds ięb io rs tw  Miejskich M agistratu  m. Łodzi z dnia 5 
m a rc a  1929. roku co do pow ierzenia  oferentowi koncesji na eksp loa tac ję  w ciągu
15 lat słupów rek lam ow ych m. Łodzi, to w tym wypadku wadjum przepadnie  
na rzecz  Gminy Miejskiej Łódź.

Magistrat zastrzega sobie  prawo wyboru o feren ta ,  n iezależnie  od wyniku 
konkursu .

W ice -P rezy d en t

(—) ST. RAPALSKI

m ąka żytnia 70 proc. 
„ pszenna

50 gr. m ąka żytnia  70 proc. —
73  n „ ( pszenna 65 proc. 80 gr.

chleb żytni pytlowy 70 proc. 50 „
„ razowy 43 „

bułki 1 .1 0  „
1 bu łka  o wadze minim. 4l/a dkg. 0.05 „

W myśl § 10 zacytow anego wyżej R ozporządzenia  Ministra Spraw W ew nętrz ­
nych, winni żądania  lub pob ieran ia  cen  wyższych od w yznaczonych b ędą  ukarani przez 
w ładzę  adm inis tracy jną  I-ej instancji według art.  art.  4  i 5 zacytowanego wyżej Roz­
porządzenia  Preżyden ta  Rzeczypospolitej — a resz tem  do 6 tyg o d n i lub  grzyw ną do
10.000 zł., o ile dany czyn nie ulega surow szem u ukaraniu w myśl innych Ustaw 
Karnych.

Wyżej wyznaczone ceny m aksym alne  obowiązują na te ren ie  m. Łodzi od dnia 
nas tępnego  po ogłoszeniu.

Łódź, dnia 23 m arca  1929 roku.
W ice-Prezydent m. Łodzi

(—) ST. RAPALSKI
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MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek

D la d orosłych : D la  m łodzieży:

Harry Lloyd
W p rzep yszn ej kom edji p. t.

NIEDOROSTEK
I lustrac ja  m uzyczna pod kierownictwem Ign. Cłapióskiego.
W poczekalniach codz. do godz. 22  audycje radjofoniczne.
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